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P rzedp ła tę  przyjm ują:
A dm inistracya „W IEKU" w Rynku, w pałacu  zw anym  K rzysztofory, na dole, tudzież  w szystk ie  urzędy 

pocztow e austryack ie .—  O głoszenia  i in sera ty  w szelkiego rodza ju  przyjm uje A dm inistracya „W IEKU" 
do zam ieszczen ia , za opłatą : od w iersza  d ro b n eg o  za je d n o razo w e  um ieszczen ie  6 cen tó w  za n a s tę ­
pne po 4 cen ty  oraz za op ła tą  należytośei s tem plow ej po 30  cen t. od  każdorazow ego  og łoszen ia .

Zanim dz ienn ik  „W IE K " w ciągn iętym  będzie w wykazy p renum eracy jne  u rzędów  p ocztow ych za g ra ­
n icą  państw a austr . uprasza  się o nadsy łan ie  p rzedp ła ty  w p ro st do  A dm inistr. „W IEKU" w  K rakow ie.

Listy z p ieniędzm i p rzesy łane  być w inny f r a n c o  do  A dm inistracyi „W IEK U ".—  Listy rek la ­
m acyjne n iezap leczę tow ane  n ie  u legają  frankow aniu .— L isty n iefrankow ane nie przyjm ują się. 

f tek o ^ ism a nadsy łane  R edakcyi, n ie zw racają  się i n iszczone  będą.

Kraków 12 kwietnia.

W  żadnej m oże spraw ie  rząd angielski nie 
napisał tyle no t  dyplom atycznych i n ie otrzymał 
tyle rapo r tów  od  sw ych  posłów, co w  sporze d u ń ­
sko-n iem ieckim , usiłując spór ten  zagodzić, aby 
przy dzisiejszym stanie E uropy  nie dał pow odu 
do wojny pow szechnej.  P rzed  półtora  miesiącem 
przedłożył rząd te n  długi szereg  d o k u m e n ­
tów  dyolom atycznych  parlam entowi,  a przed ty­
godniem  przedstaw ił m u w  „niebieskiej księdze11 
now y szereg  n o t ,  depesz i raportów  w tejże 
s p ra w ie ,  z dw um iesięcznego  okresu  s ięgającego 
do połowy m arca .  T e  n o w e  d okum en ty  dyplo­
m atyczne ’ objaśniają wiele szczegółów, po tw ier­
dzają znane zdania o postępow aniu  m ocars tw  
w  tej sprawie, między i n n e m i , że M oskwa ró ­
wnież gorąco  p ragnąca  pokoju ,  naciskała znów 
na D anię "o ustępstw a, —  lecz nie w ykryw ają  
żadnej nowej a ważnej okoliczności. W praw dzie  
d odać  na leży ,  iż z rapo r tów  i depesz posłów 
podane  są tylko wyciągi a może najważniejsza 
ich część* nie została ogłoszona. Nie m ogąc za­
mieszczać tych obszernych  dokum en tów  dyplo­
m a tycznych ,  k tórych  zresztą większa część jest 
m ałow ażna, podam y tutaj treść  ważniejszych.

Do zam ierzonego  jeszcze w ów czas w krocze­
nia wojsk  aus tryacko -p rusk ich  do Jutlandyi, od ­
noszą się dw a raporty  angielskiego posła w B er­
linie p. B uc h an a n  do hr. Russella, da tow ane  2 0  
i 2 4  lutego. W  drugim  rapo rc ie  poseł zdając 
sp raw ę  z rozm ow y z m in is trem  Bismarkiem, do­
nosi, że m u  tenże  nacze lnik  gab inetu  prusk iego  
oświadczył, iż feldm ar. W ra n g e l  miał początko­
w o instrukcye zająć tylko Szlezwik, lecz w  ra ­
zie oporu  miał w ładzę  przedsięwziąść wszelki 
k ro k  w ojenny, jaki w ydaw ałby  m u  się konieczny 
dla bezpieczeństwa armii. T u  uczynił p. B ucha­
nan u w a g ę ,  że dow ódzca p row adzący  wojnę 
w jakim kraju, nie może przecież za jm ow ać swo- 
je m  w ojskiem  innego  neu tra lnego  państwa, pod 
pozorem, że tego w ym aga  bezpieczeństw o armii;

a w łaśnie odpow iednio  ośw iadczeniom  Austryi 
i P rus, Ju tlandya w obec  nich należy do n eu tra l­
nego  państw a. Lecz na to odpowiedział p. Bis- 
m ark,  że byłoby to wówczas, gdyby rząd duński 
nie był się opierał zajęciu Szlezwiku przez woj­
ska aus tryacko -p rusk ie  i nie b y ł ‘dał rozkazu do 
zabierania ok rę tów  n iem ieckich  i b lokowania 
niem ieckich  portów; ale teraz Dania je s t  faktycz­
n ie w wojnie z P rusam i,  nie mogą przeto P ru ­
sy ograniczyć sw ych  działań w o jennych  n a  za- 
ęciu Szlezwńku i dadzą rozkaz do osadzenia 

Jutlandyi, aby zająwszy tę  p ro w in cy ę ,  m ieć  r ę ­
kojmię w ynagrodzen ia  za zabrane  okręty  n ie­
m ieckie  ; jeżeli zaś rząd duński uzna tym czaso­
w e zajęcie Szlezwiku przez wojska aus tryacko-  
p ru sk ie ,  i odda  okręty  niem ieckie ,  to P rusacy  
opuszczą Jutlandyę.

Kilka rapo r tów  i depesz tyczy się r u c h u  e sk a­
dry austryackiej i przyszłych m ożebnych  jej dzia­
łań , a kilka znów innych  dotyczą s tanow iska 
ks. A u g u s te n b u rg sk ieg o , lecz nic now'ego nie 
wykazują. Depesza posła angielskiego w Dreźnie 
p. M urray z 4  m arca,  tyczy się listu króla p ru ­
skiego do króla s a sk ieg o ,  listu o k tó rym  w ó w ­
czas o g ło sz o n o , że był pe łen  pogróżek  dla r z ą ­
du  sa sk ieg o ,  jeżeli nie zejdzie jz drogi d o ty c h ­
czasowego postępow ania .  P ogłoska ta  spow odo­
w ała  posła angielsk iego , iż zapytał się ministra 
saskiego p. Beust,  czy nie zechce dac m u  bliż­
szego objaśnienia. Minister saski przychylając się 
do tego  żądania, odpow iedz ia ł ,  że w  liście tym  
król p ruski w yraża ł żal,  iż rząd saski nie p o ­
dziela jego  p rzekonań ,  i n ie pochwala ś rodków , 
jakie on w  spraw ie  szlezwicko - holsztyńskiej 
p rzedsięwziął ,  lecz że w  całym liście n ie ma 
n aw e t  cienia groźby.

W  tvm szeregu  dokum en tów  są także rapor  
ty posła angielskiego w P e te rsb u rg u  lorda Na­
piera o polityce rządu  m oskiew skiego  w sp ra ­
wie duńskiej. W  rapo r tach  tych poseł donosi,  
iż na  w ezw anie  Danii, aby rząd m oskiew ski dał 
jej pom oc, odpowiedział rząd ten  wybiegliwie.

W kroczen ie  sprzym ierzonych  do Jutlandyi u w a ­
żał tenże rząd moskiewski,  ja k  to donosi lord 
Napier pod dniem  2 0  lutego, jedyn ie  za dzia­
łanie w o jenne  nie m ające politycznej donio­
słości, za działanie przez które Austrya i P rusy  
w niczem nie osłabią sw ych  przyrzeczeń co do 
całości Danii. W  późniejszym raporcie  z 2 8  lu ­
tego donosił lord N ap ie r ,  że m inister rosyjski 
G orczakow  uważa za niepolityczną i szkodliwą 
n a w e t  dla Danii zwłokę, jakiej chciał rząd d u ń ­
ski, zaczem odpow ie na propozycyę załatwienia 
sporu  poko jow ą naradą.

Co do postępow ania  rządu  austryackiego , po ­
seł angielski w  W ied n iu  k ilkokrotnie w ra p o r ­
ta ch  sw ych  donosi,  iż rządy obu  m ocars tw  n ie ­
m ieckich  ciągle uznają zasadę  całości Danii, 
lecz ta k  ten  poseł, j a k  i kolega jego  w Berlinie 
d o n o sz ą ,  iż Austrya i P rusy  nie chcą  uw ażać  
t rak ta tów  z 1 8 5 1  i 1 8 5 2  r. za pods taw ę  kon-  
ferencyi, poczytując je  dzisiaj za n iedosta teczne.  
Dorzucimy tu uwagę , że w łaściw y rząd  duński 
chce  u k ła d ać  się tylko na podstawie tych t ra k ­
tatów.

T aka  je s t  t re ść  ważniejszych depesz w całym 
tym  wielkim szeregu  dokum en tów . N ajważniej­
szy je d n a k  s to su n ek  dyplomatyczny, to jest s to ­
su n e k  między Anglią i F rancyą  je s t  m ało  obja­
śniony tem i ogłoszonem i raportam i.  Zresztą s to­
s u n e k  ten  zdaje się w łaśn ie  zmieniać, rząd a n ­
gielski przybliżać do f rancuskiego, a to  m oże dać  
now y ob ró t  nietylko sp raw ie  duńsk ie j ,  ale i wielu 
innym.

KORESPONDENCYA WIEKU.

W iedeń 10 kwietnia.
(M, S.) Dyplomacya ma rozmaite s'rodki, którebym  

nazwał odczynnikami, przeznaczonem i do zbadania trw a­
łości i doniosłości przyjacielskich stosunków  w poli­
tyce kilku państw. Przez dłuższy czas starano się p rzed­
stawiać publiczności europejskiej zbliżenie się Austryi, 
P rus i Moskwy jako czczą pogłoskę. Rozmaite jed n a -

W ypraw a Polaków do Danii r 1658.

(Ciąg dalszy).

„Zostawiwszy pan w ojew oda ruski, Czarniecki 
(mówił Łoś) k o m e n d ę  panu  w ojew odzie  podla­
skiemu, Opalińskiemu, poszedł z cz terem a cho ­
rągwiami pancernetn i,  sotnią Kozaków i dw om a- 
se t dragonii, dobyw ać insuły Alsen przed sam em  
Bożem narodzen iem .“ „ W  pew n e m  m iejscu od ­
cięliśmy lód siekierami, bo m orze z brzegu j e ­
szcze nie p u ś c i ło ; n ie było bardzo zimno, a po ­
goda była piękna, m ów i Pasek. Zimniej było 
panu  Ł o s io w i,  bo opo w iad a ,  że był mróz tęgi. 
P rzestrzeń (do przepłynięcia pod ług  Paska, nie 
była w ię k s z ą , jak  przez W is łę  z Prag i do W a r ­
szawy, Ł o ś  mówi, że na strzał z dobrej fuzyi. W  ś ro d ­
ku  była mielizna, gdzie konie w ytknąć  m ogły .11 
Czarniecki przeżegnaw szy s ię ,  skoczył w w o d ę ,  
pułki za nim, każdy za kołnierz za tknąwszy pi­
stolety a ładow nicę  uwiązawszy u szyje. Konie 
były do pływania próbow ane, a który  źle p ły ­
wał, to między dw óch  dobrych  mieszano, nie dali 
m u  tonąć. Żadna chorągiew  nie była jeszcze u 
lą d u ,  kiedy Szwedzi przypadli i s trzelać zaraz 
poczęli, chorągiew  też, co wyszła z wody, zaraz 
na  nieprzyjaciela skoczyła. Szwedzi widząc, że 
choć dopiero z wody a przecie strzelba n ieza-  
mokła , ale strzela i zabija, w  n o g i ;  ow ych  też

co ich przybywało na  p o m o c ,  przerżnęli (od­
cięli końmi) a dopieroż w  n ic h ,  jako  w  dym. 
Powiadali zaś więźniowie: „żeśmy rozumieli na 
was, żeście dyabli, nie ludzie.11

„S u n eb u rg  tegoż dnia wzięli miasto, dopow ia­
da Łoś, a w  z a m e k  Szwedzi się zamknęli. A sko­
ro się h ran d eb u rscy  i cesarscy  za nam i p rze­
praw iać poczęli,- osobliwie piechota juz się p ra ­
wie wszystka na barkach  przeprawiła , a rm a tę  
na  drugim  zostawiwszy b rze g u ,  aliści 1 4  o k rę ­
tów  w o jennych  w  tenże k a n a ł  weszło  szwedz­
k ich ,  k tó rym  nasza arm a ta  żadną m ia rą  szko­
dzić nie mogła, bo zamek, który był jakoby  na 
kopcu  w m orze się w dałym  (wsuniętym) za s ła ­
niał je. A tak  z onyeh  ok rę tów  z dział p iecho ­
cie naszej ani jeździe ukazać  się nie dano, i juz 
przyszło było do desperacy i naszym, bo w  ż a ­
dnym  b u dynku  ostać się nie mogli dla kul, k tó ­
re w skroś  p rzechodzi ły ;  aź sam B randebursk i  
przewiózłszy się z jednym  pikinierem w barce, 
jenera ła  M ontekukuli cesarsk iego  zbeształ,  swoim 
dostało  się i po kape luszach  szpadą, dopieroż 
odważnie podszedłszy ludzi s z w e d zk ich , którzy 
już byli na ląd wysiedli z okrętów , nazad sp ę ­
dzili. W idząc  Szwedzi niepeć, zabrawszy swoich 
w  zam ku  do okrę tów  i co mogli wziąść, o s ta ­
tek  konie, wozy i innych  zdobyczy n iem ało  zo­
stawili na zam ku  i do Zelandyi się wynieśli.11

„Nazajutrz pod  N orberg  poszliśmy, pod k tó ­

rym kilka dni zabawiwszy, bo był w szystek  na 
wodzie, n ie  dając o trębow ać na sw ych  k w a te ­
rach  Polacy, bo się byli na trzy części, na  każ­
de wojsko osobną  kw ate rę  podzielili do s z tu rm u — 
gdy przyszło do szturmu, nasi najp ierw ej wzięli 
swoją k w a te rę  (zapewne p u n k t  p rzeznaczony do 
sz turm u, leżący przed kwaterą), a N iem ców  m n ó ­
stwo nawaliwszy się na lód, załomało  się ich 
wiele i potonęło; a tak  Polacy ostali się na  s w o ­
jej kw ate rze  wcale i Szwedzi poddali się na dy- 
sk recyą.11

„Co* gdy się tu tak  szczęśliwie rzeczy n am  
wiodły, Szwedzi z F ry d e ry k so r tu  (Fryderyksodd, 
Fridericia) wyszedłszy pod naszemi Koldyng m ia ­
sto i zamek, wzięli; zgoła s rom otn ie  nasi tam  
spędzeni. Co gdy usłyszał pan w ojew oda ruski, 
dn iem  i nocą  bieżał do H aders leben , a tam  
w wigilią Bożego Narodzenia stanąw szy i ledwie 
koni popasłszy , na  całą noc  poszedł ku : ol- 
dyngowi, od k tórego  o milę cicho p rze n o co w aw ­
szy, p rzededniem  na godzin dwie pod  Koldyn- 
g iem s ta n ą ł ;  tam draganii, k tórej je d en  był tyl­
ko reg im en t  pod panem  Ja n e m  T e tw in em  i cze­
ladzi z koni kazawszy (którzy tylko po snopie 
słom y mieli za tarcze), do sz turm u iść kazał. 
Ci jedn i drugiego podsadzając, wleź lic w praw dzie  
n a  wał, ho była noc  mglista, ale ze śhzko było 
i Szwedzi się spostrzegli ,  snadno  naszych sp ę ­
dzili z w a ł ó w : drugi n a  łeb  zjechał, co go pier-
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kowoż skazówki pozwalają wnioskować, ze dyplom acja 
dosyć na seryo tę rzecz traktuje. Rząd francuski swo­
bodniejszy w swojej polityce przez rozwiązanie spra­
wy m eksykańskiej, zamyśla lakierni odczynnikami do­
świadczyć trwałości porozum ienia się trzech pó łnoc­
nych dw orów , k tóre dawniej stanowiły święte przy­
mierze.

Polityka austryacka od dawna znaną je s t ze swojej 
oględności. Dowodem takowej je s t stanowisko jej 
w sprawie księstw  naddunajskieh. Jest to sprawa 
która w tej chwili przedstaw ia szerokie pole do gro­
źnych następstw . M ołdo-W ołoszczyzna stała się punktem  
zbornym em igracji całego świata. N aturaln ie, ze Mo­
skwa tem zaniepokojoną została. Książe Kuza ni­
gdy nie robił tajem nicy, ze pragnie zupełnej n ie­
podległości ‘dla księstw  któremi w łada; w tym celu 
zorganizował i uzbroił arm ię dosyć silną i w szedł w 
przym ierze z Serbam i. Porta ze swojej strony zaczęła 
się także niepokoić. Turcya i Moskwa do niedawna za­
wzięci nieprzyjaciele, mają teraz w księstw ach jedne i 
te same in teresa, a Moskwa gotową je s t w spierać P a - 
diszacha, tak jak  dawniej broniła W ysokiej Porty prze­
ciwko zamiarom i usiłow;aniom potom kow Mehmed 
Alego. O stre noty wysłano z Petersburga i K onstan­
tynopola, aby zmusić "księcia Kuzę do wydalenia z sw e­
go kraju em igrantów  i zaniechania dalszych uzbrojeń. 
Do w spólnego kroku  zaproszoną została także Austrya 
przez rzad petersburski. Książe Kuza uporczyw ie je ­
dnak obstaje przy dotychczasowem sw ojem  stanowisku 
ufny w pom oc Francyi. Z Petersburga zwrócono uw a­
gę Austryi, iż zabiegi em igrantów  w rzeczonych księ­
stwach nie m ogą być dla niej obojętne, a w W iedniu, 
z pow odu aresztow ań w W ęgrzech zdanie to podzie­
lają. Jednakow oż tutaj nie chciano dotąd przystąpić do 
kroków  moskiew skich w celu wywarcia w spólnego na­
cisku na kięcia Kuzę. Jest to dowód oględności au -  
stryackiej polityki, o czem wspom niałem  wyżej. Gdyby 
to  "było nastąpiło, istnienie przym ierza austryacko -p ru - 
sko-m oskiew skiego nie ulegałoby już wątpliwości, lecz 
w W iedniu nie życzą sobie odsłonięcia prawdziwego 
stanu rzeczy.

Lecz zdaje s ię , źe polityka cesarza Napoleona na 
tej .jednej próbie nie poprzestanie. Dzisiejszy Wanderer 
zawiera pod tym względem  ważną skazów kę, a to że 
gabinet francuski ma podnieść spraw ę polską, op ie- 
rając ją na zeszłorocznych depeszach i znajomych 6ciu 
punktach. W  kołach "politycznych tutejszych mówią 
naw et, źe hr. R echberg ma być wezwany przez pana 
D rouin de L huys, aby wziął udział w nowych dyplo­
m atycznych krokach na korzyść Polski. Gdyby tó miało 
nastąpić, trudnoby było hr. Rechbergow i wymijająco 
odpow iedzieć, musiałby natenczas stanowczy koloryt 
nadać swojej po lityce , a świat miałby p ew n o ść , czy 
świete przym ierze istnieje czy n ie ,  przynajmniej p e ­
w ność tak ą , któraby się dała politycznie i dyplom a­
tycznie zużytkować.

Zadziwiającem je s t ,  że Anglia obojętnie się patrzy 
na stan rzeczy w księstw ach n ad d u n a jsk ieh , chociaż 
na utrzym aniu całości Turcyi tak wiele jej się zdaje 
zależeć. Uważają to jako symptom ściślejszych stosun­
ków między Londynem  a Paryżem , i przypuszczają, 
że w razie wznowienia kwestyi polskiej, Anglia w spie­
rać będzie Francyę.

Przygotowują się w iec w ażne rzeczy, a stanowiska 
państw  niebawem wyjaśnić się muszą. Wyjazd cesarza 
m eksykańskiego z Europy, pod niejednym  względem 
stać się może zwrotnym punktem  europejskiej polityki.

wej podsadzano. A gdy tak raz i drugi Szwe­
dzi odpędzili n a sz y c h , po trzecikroć prawie 
wszystkie wojsko i towarzystwo hurm em  na w a­
ły cisnęli się, którym Szwedzi zdołać nie m o ­
gąc, uciekać poczęli na wieżą, która była wy­
soka b a rd zo ; aleć i tam się nieosiedzieli, bo ich 
nasi na dół zrzucali. A tak zamek wzięty był 
bez wielkiej szkody naszych.1*

Szturm na Koldyngę był nielada przedsięwzię­
ciem — dla konnicy. Nawet p. Pasek wyznaje, 
źe miał boja. Towarzystwo nie miało innego 
klucza do zamku prócz siekier, które Czarniecki 
z okolicznych wsi pozabierać kazał. X. Adryan 
Piekarsk i,  Jezuita, kapelan wojskowy, dodawał 
ducha mężnym, wypominaniem klęsk w Polsce 
od Szwedów poniesionych. „Niesiecie tu odwa­
żni kaw alerow ie , m ó w ił , z Izaakiem krew na 
ofiarę B ogu, upewniam was imieniem boskiem, 
że kogo Bóg, jako Izaaka samą ukontentuje się 
intencyą, zdrowo z tej okazyi wyprowadzi i s ła­
wą dobrą i wszelkiem kompensować mu to bę­
dzie błogosławieństwem ; kogoby zaś cokolwiek 
p o tk a ło , za najświętszy Majestat Boga i Matkę 
jego wylana kropla krwi, by najcięższe, obmyje 
wszystkie grzechy i wieczną bez wątpienia w nie­
bie zgotuje koronę.11 Mówił potem , opowiada 
P a s e k , akt skruchy i wszystkie cyrkumstancye 
t e , co się zachowują z o w e m i, którzy już pod 
miecz idą.

Dotąd nie udało się jeszcze odsłonić prawdziwego 
przebiegu ostatnich układów  między JLAMością a ce­
sarzem  meksykańskim . Mowa cesarza Maksymiliana 1 
do deputacyi ‘ meksykańskiej różne wywołała uczucia i 
kom entarze. S tronnictw u «Vaterlanda» trzy rzeczy p rz e - 
dewszystkiem się nie podobały: ze nowy cesarz o -  
św iadczył, iż przyjm uje koronę z rąk narodu; że przy­
znaje ludowi m eksykańskiem u praw o nadania sobie 
formy rządu, jaką za najstosow niejszą dla sw oich po­
trzeb i narodow ego charakteru  uważa ; nakoniec , ze 
nieszczędził podziękowań dla cesarza Napoleona. Z d ru ­
giej strony zrobiono u w a g ę , że cesarz meksykański 
opuszczając o jczyznę , ani jednego  wspom nienia jej 
nie p o św ięc ił, tylko sucho oświadczył d ep u tac y i, że 
przyjm uje koronę za zezwoleniem naczelnika cesarskiej 
familii. Mowa cesarza Maksymiliana należy bez w ątpie­
nia do szczególniejszych objawów naszych szczegól­
nych czasów.

W ielkie w rażenie zrobiła tutaj ucieczka z Kufsztein 
g łośnego  dowódzcy rozbójników  Roza S zan d o ra , ska­
zanego w roku 1857 na dożyw otnie w ięzienie. Roza 
Szandor zam knięty był na trzecim piętrze wystajacegO( 
pawilonu, okuty na ręce i nogi, okno opatrzone gęstą 
i m ocną kratą. 0  północy z 7go na 8my widział go 
dozorca"śp iącego , a o godzinie 5tej zrana wyłamaw­
szy kratę, uciekł. Żałoba dw orska za arcyksiężnę Hil— 
degardę trw ać będzie tylko do 30go  kwietnia.

Paryż 8 kwietnia.
(?) Związek niem iecki nie odpow iedział jeszcze na za­

proszenie Anglii, względem  wysłania reprezentanta swego 
na konferencje . Stawia on w arunki, które przyjętem i być 
nie mogą. Dania tókże nie zgadza się na głosowanie 
w księStwadh; takie przynajmniej w tych dniach miał 
dać objaśnienia poseł duński hr. Moltke panu D rouin de 
Lhuys. P race pokojowe nie bardzo w ięc postępują. 
Kwestya meksykańska już ubita. W  ostatnich dniach 
sprawiła ona w Tuileryach nie jedno  przykre w raże­
nie. Napoleon III. nie rad ze zwłoki, jaka powstała w 
skutek nieporozum ienia między arcyksięciem  a cesa­
rzem austryack im , miał podobno oświadczyć w łasno­
ręcznym listem w Miramare, źe dłuższe odkładanie tej 
sprawy zmusi go do pow ierzenia tronu  którem u z ksią­
żąt bonapartowskiej rodziny. Obrady nad budżetem  w 
Izbie prawodawczej nie rozpoczną się przed 20  b. m. 
Tyle nagrom adziło-się m ateryałów, że niepodobna, aby 
Ciało praw odawcze zakończyło sw oje prace do 4go 
m aja; zdaje s ię , że cesarz po upływie tego term inu 
przedłuży jego  żywot jeszcze o miesiąc jeden. Teraz 
rząd przedłożył Izbie budżet tak nazwany rektyfikacyjny 
na r. 1 8 6 4 , który zawiera w sobie kredyt dodatkowy 
na rok bieżący. Składa on się jak budżet zwyczajny 
z dw óch części wydatków zwyczajnych i nadzwyczaj­
nych. Zwyczajny kredyt dodatkow y wynosi 2 8 ,6 3 8 ,5 9 0  
f r . , nadzwyczajny 1 1 1 ,8 1 3 ,3 3 2  fr. Na pokrycie nad­
zwyczajnego kredytu dodatkow ego je s t tylko 64 ,301 ,817  
fr. z nadzwyczajnych przychodów, t. j. 57 milionów 
z przewyżki budżetu zw yczajnego, 4  miliony pocho­
dzące ze zwrotu kosztów  na chińską i kochinchińską 
wyprawę, 2 i pół miliona z przewyżki nadzwyczajne­
go budżetu i 1 milion pozostały z 2 0  milionów prze­
znaczonych na zabezpieczenie od wylewów. Deficyt 47 
milionów pokryty będzie indem nizacyą za wyprawę 
meksykańską. Z owych 111 przeszło milionów poszło 
na potrzeby armii lądowej 57 milionów, a na tlotę i 
osady 32 miliony.—  "Książe H um bert przyjeżdża do P a -

Podług Paska było wszystkiego: regiment pie­
choty , cztery Piasoczyńskiego szwadrony i 3 0 0  
kozaków. Z snopami słom y, aby przed kulami 
się zasłonić, postępowało rycerstwo. Czarniecki 
przemówił krótko: ,,Niechże was Bóg ma w swo­
jej opiece i imię jego święte! Ruszajcie, a jak 
się przez fosę przeprawicie , skoczcież pod mu- 
ry we wszystkim biegu , bo już wam pod m u- 
rami nie mogą tak szkodzić.11 Pasek i Wolski za­
intonowali p ie ś ń : Już pochwalmy króla t e g o ! 
(Pieśń na Jutrznią, dotąd w kantyczkach będąca). 
Z tych co śpiewali, powiada nasz bogobojny au­
tor, ani jedna dusza nie zginęła.

Snopy słomy wypełniły fosę. Waleczni do­
stali się na drugą stronę i podbiegli pod tnury. 
Szwedzi już tylko z pistoletów razili a p. Pasek 
do rąk im strzelać kazał. Nie jeden Szwed stę- 
knął,  nie jeden pistolet upadł. Dobrano się do 
okien, nuż kraty wyważać. W olsk i, starosta pó­
źniej lityński, towarzysz Paska „jako był chciwy 
chłop , żeby to wszędy być wprzód , gdy kratę 
wyłamano, rzecze: Wlezę ja! Tylko wlazł, Szwed 
go za łeb. Krzyknie11 ja  go za n o g i ; tam go do 
siebie zapraszają, my go też tu nazad wydziera­
my, ledwieśmy chłopa nierozerw ali; woła na nas: 
„Dla Boga, już mnie puśćcie, bo mnie rozerwie­
cie!11 Pan Pasek kazał w  okno dać ognia i W ol­
ski w dymie i ogniu , jak bóg wojny, wjechał 
do wieży! Za nim poszli inni a gdy Polacy w

ryża i zamieszka u siostry swojej księżniczki Ktotyldy. 
Pobyt jego w stolicy Francyi ma być dłuższy.

Książe N apoleon ma za swoim pow rotem  z Holandyi 
pow iedzieć m owę w Senacie przeciwko zabiegom r e -  
akcyi, domagającej się ograniczenia prasy w spraw o­
zdaniach z posiedzeń Ciała praw odaw czego, mianowi­
cie aby dziennikarstw o nie rozbierało i nie kom ento­
wało słów deputow anych wyrzeczonych w Izbie.

Mires w szedł jako w spółpracow nik do dziennika 
N dtim . Będzie on obrabiał kwestye finansow e, szcze­
gólniej podnosić ma zasady kredytu, który dobrze po­
jęty  i zastosowany, je s t źródłem  narodow ego boga­
ctwa. Umarł w dobrach swoich senator m argrabia C a- 
stebejac, który jakiś czas posłow ał przy dworze pe­
tersburskim . Przedw czoraj bjT wielki bal w ambasadzie 
ang ielsk iej, na którym  znajdowali się pp. Persigny, 
Morny, Haussm ann i m arszałek .Ganrobert. Z powodu 
sprawy Stansfielda nikt z ludzi zupełne zaufanie Ce­
sarza posiadających, nie był na pierwszym balu , coby 
św iadczyło, źe Stosunki między Francyą a Anglią są 
obecnie dobre. W iadom ości z Meksyku nie są ze w szyst- 
k iem  pomyślne. Juarez rozporządza jeszcze siłą skła­
dającą się z 15 do 2 0  tysięcy ludzi. W  prow incji 
Ja łapa rozpoczęła się gerylasówka na nowo. Milicya 
krajowa stojąca załogą w Campesch, miała wypowiedzieć 
posłuszeństw o Francuzom .

Książe Gramont poseł przy dworze w iedeńskim  przy­
był tutaj na 8 diii, zapewniają, że przyjazd jego  jes t 
w związku z spraw ą m eksykańską. France jednak u -  
trzymuje, że między cesarzem  Maksymilianem a Napo­
leonem  nie przyszło do żadnych szczegółowych zobo­
wiązań, a w ojska okupacyjne mają powoli Meksyk o -  
puszczać. Senat zarzucony jes t petveyami; najdziwacz­
niejsze pomysły często są przedm iotem  petycyj i tak 
niejaki p. Gagne złożył petycyę w której dom aga się 
zwinięcia wszystkich dzienników  z wyjątkiem urzędo­
wego, którego redaktor ma być zaszczycony tytułem 
m inistra prasy. Przypom ina to dow cipny pom ysł P ro u -  
dhonna doradzającego, aby rząd zakupił wszystkie domy 
Paryża, ofiarując w łaścicielom ren tę  roczną odpow ie­
dnią wartości majątku, a adm inistrację  realności i wy­
dzierżawienie ich na w łasną prow adził rękę. Rozchodzi 
się też w iadomość, źe w senacie ma się odbyć narada 
mająca na celu ograniczenie prawa petycyonowania. 
Cesarz w łasnoręcznym  listem powinszował lordowi Cla­
rendon  godności ministerskiej. C larendon zasiadał w r. 
1856  na konferencyach paryskich i podpisał akt upo­
karzający Moskwę. W  tym samym liście cesarz mia 
na końcu wyrazić swoje zadowolnienie z postępow ania 
lordów Palm erstona i Rusela w sprawie Stansfielda. 
F rancuska depesza z 2 0  marca nie bardzo dobrze przy­
ję tą  została. Pan Drouin de Lhuys objaśniając ją  cy r- 
kularzem z 3 kwietnia powiada, że cesarz nic nie ma 
przeciw utrzymaniu traktatu  z 1851 roku, jeże li tylko 
wszyscy kontrahenci na niego się zgodzą, zmiany jednak 
żadnej w nim nie dopuści bez odw ołania się do woli 
ludu. Pozwala to Palm erstonow i utrzymywać w obec Izby, 
że cesarz chce utrzymać nietykalność traktatów — a obroń­
com zasady narodow ości, że rząd francuski głosow anie 
pow szechne uważa za jedyny środek rozwiązania kw e­
styi księstw  nadelbiańskich . 12 b. m. odczyta p. Oliwier 
spraw ozdanie o prawdę dotyczącem koalicyi robotników .

Wiedeń 1 1 kwietnia. JCMość postanow ieniem  z 27 
marca b. r. uw olnił kanonika scholastyka kapituły prze­
myskiej gr. katol. obrządku Dra Grzegorza G inilewi-

tlziedzińcu się pokazali, Szwedzi wywiesili białą 
chorągiew *).

Niebawem jednak po dziedzińcu , w zabudo­
waniach nowy srogi bój się zawiązał. Pan Te- 
twin wdarł się do środka i wsparł Wolskiego i 
Paska. Szwedzi zamknęli się w wieżę narożną, 
pięknej architektury, w której „królowie duńscy 
swoje rekracye miewali.11 Trzeba było nieszczę­
ścia, że zdobywcy, szukając łupu i Szwedów 
zagon ili się do piwnicy pod wieżę, dragan świe­
cił luntem zamiast świecy, potrącono go w ciż­
bie , iskra padła w skład prochu i wieża Kol- 
dyngi wyleciała w powietrze. Szczęście, źe ta 
wieża była oddaloną od zamku i w morze wsu­
nięta, inaczej byliby może wszyscy zginęli. P o ­
mimo tego półtora tysiąca Szwedów życie po­
stradało.

P. Pasek przy tej sposobności wyraża się z 
zwykłym hum orem  o Szwedach: „Chcieli niebo­
żęta przed Polakami uciec do n ie b a , aleć ich 
tam niepuszczono, ś. Piotr przywarł fórtki11 wy­
pominając zrabowanie kościołów w Krakowie i 1. d.

Krzysztof Wąsowicz pozostał w Koldyndze z 
kilkoma set ludźmi na załodze. Na tym czynie 
wojennym skończył się rok 16 5 8 .  f D . n . J

') R vł to  m o te  ten  sam  W o lsk i, k tó reg o  spotykam y w w o j­
nach kozackich  po d  nazw iskiem  Rzem yka W olsk iego , jako  w ie l­
k iego  zucha i zaw adjakę. P . A.
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cza, na jego własne żądanie, ze względu na stan zdro­
wia, od obowiązków nadzorcy szkół w dyecezyi.

Minister stanu zamianował na wniosek c. k. Cen­
tralnej komisyi do wyszukiwania i zachowywania po­
mników budowniczych właściciela ziemskiego Mieczy­
sława Potockiego w Kociubińczykach c. k. konserwa­
torem w wschodniej Galicyi, a mianowicie rzeczywi­
stym konserwatorem w obwodach stanisławowskim, 
brzeiańskim, złoczowskim, tarnopolskim, czortkowskim 
i kołomyjskim, tymczasowym zaś aż do zamianowania 
drugiego konserw atora, w innych obwodach Galicyi 
wschodniej.

Mianowani zostali: major Ludwik Hoffmann z wy­
działu mundurowania, komendantem komisyi ubiorczej 
w Jarosławiu, kom endant placu w Padw ie, podpułko­
wnik Daniel Petrich przeniesiony został na podpułko­
wnika placu do Krakowa. Major i komendant komisyi 
ubiorczej w Jarosławiu Jan Legrady de Belfenyer prze­
niesiony w tym samym charakterze do Pragi. Podpuł­
kownik placu w Krakowie Maurycy Fialka został pen- 
syonowany.

—  Dziennik H on  doniósł był, ze austryacki paro­
wiec wojenny "Albrecht* w podróży do Galaczu, przed 
kilkoma dniami zawinął do lądu niedaleko Szendio bez 
poprzedniego zawiadomienia o tern rządu serbskiego 
i bez tego zezwolenia, i że w skutek tegoż rząd serbski 
zażądał od rządu austryackiego zadośćuczynienia. Na 
to Gen. Corr. ‘ czyni następującą uwagę: „Austryacki 
parowiec wojenny «Albrecht# jest jednym z tych dwóch 
statków wojennych, które Austrya według rozporządzeń 
kongresu paryskiego z r. 18t)6 ma na Czarnem mo— 
rzu.^ Otóż ten parowiec wojenny udaje się właśnie na 
miejsce swego przeznaczenia. Nie może więc w tym 
przypadku być mowy o przekroczeniu terytoryum serb­
skiego, a to tern więcej, iż rząd austryacki nie dał so­
bie nigdy ani też teraz nic da sobie zaprzeczyć pra­
wa używania w podróżach okrętów svvych do morza 
Czarnego, najnaturalniejszej drogi, Dunaju.“

W ien er  Z tg  donosi, że w Peszcie odbyły się kon- 
ferencye zwołanych przez rząd mężów zaufania staro- 
zakonnych pod prezesostwem wiceprezesa namiest­
nictwa p. Hueber w sprawie założenia w W ęgrzech 
szkoły rabinów. Fundusze do założenia tej szkoły do­
starcza dawny węgiersko -  żydowski fundusz dla szkół. 
Uchwalono, że założenie szkoły rabinów jest rzeczą 
potrzebna i niezbędną. Co do miejsca w którem szkoła 
taka założoną być ma, postanowiono w zasadzie, aby 
jej w żadnem większem mieście węgierskiem nie za­
kładać. Co do języka wykładowego, W ie n e r  Z tg . dodaje, 
że uw zględniono dostatecznie język węgierski. Przy­
pominamy na tern miejscu, że w r. 1862 podobne 
konferencye odbyły się we Lwowie, gdzie miano z da­
wnego galicyjsko-żydowskiego funduszu dla szkół za­
łożyć szkołę rabinów, lecz sprawa ta pozostała dotąd 
niezałatwiona.

Królestwo Polskie.
D ziennik  Pow szechny zamieszcza wciąż koresponden- 

cye niby z Krakowa, które jak to z każdej prawie jak 
najwidoczniej okazuje s ię , są fabrykowane w W ar- 
rzawie, co jest rzeczą pewną, a są pióra redaktorów 
D ziennika  Powszechnego. Otóż w numerze D ziennika  
z 7 kwietnia, czytamy w takowej niby z Krakowa ko- 
respondencyi tchnącej panslawizmem a jakoby od 
Polaka pochodzącej, co następuje:

„W Polsce jak i w Rosyi, rząd zwyciężył bronią, 
której właśnie zamierzała użyć przeciwko niemu re -
wolucya  Wyraźnie ruch z 1861 r. nie osiągnął
celu i lepiejby było przyznać się do przegranej i za­
wołać jak św ia t' starożytny : G alile jczyku , zw y c ię ży łe ś !  
niż przedłużać walkę tyle razy odnawianą, a zawsze 
bezskuteczną. Tak Rosya zwyciężyła. (Wyżej pisze ko­
respondent, że r z ą d  zwyciężył rewolucyę, tu zaś ze 
R o s y a  zwyciężyła, a przeto Polskę. P. R. W.). Na- 
próżno staralibyśmy to ukrywać; fakta jawnie prze-, 
mawiają, z powagą z pod której nie możemy i nie; 
powinniśmy się wyłamywać, jeżeli chcemy aby cośkol­
wiek pozostało z tej dawnej Polski, na iinie której drga 
nasze serce. (Serce korespondenta który to pisze 
P. R. W.). Powiadają że stary król Ludwik Filip, wy­
dalony na ziemie wygnania przez rewolucyę, której 
steru nie umiał wziąść w  ręc e , żeby ją zwrócić na 
własną korzyść, a odczarowany w swych marzeniach 
założenia dynastyi Orleańskie], wyrzekł głębokie zda­
nie, które inoże zbawiłoby dynastyę Burbonów, gdyby 
go chciano posłuchać: Kończy się nasza rola jako
Orleanów, a rozpoczyna jak Burbonów. Zastosujmy to 
słowo do Polski i powiedzmy jak ten stary mędrzec, 
który był jednym z najlepszych królów trancy i: K o ń -  
e z y  s i ę  n a s z a  r o l a  j a k o  P o l a k ó w ' ,  a r o z p o ­
cz yna , "  j a k o S ł a w  i a n. Ta nowa przypadająca na 
nas rola, d o s y ć  j e s t  w i e l k a  a b y ś m y  m o g l i  j ą  
s z c z e r z e  p r z y j ą ć .  J e d y n y  t o p o z o s t a ł y  n a m  
ś r o d e k ,  u w i e c z n i e n i a  z p e w n y m  b l a s k i e m  
i m i e n i a  P o l s k i ,  k t ó r e  i n a c z e j  mo ż e  z n i k n ą ć  
z u p e ł n i e  z w i d o w n i  ś w i a t a .  W ierzę w zdrowy 
rozsądek narodu , wierzę szczególnie w klasę nowo 
powołaną do życia przez ukazy z 2go m arca, i spo­
dziewam’ się, że dla Polski przyjdą jeszcze piękne dni’"

  Wspomnieliśmy już, że w każdym z numerów
D ziennika  Powszechnego ogłaszane są kontrybucye oso­
biste i kary pieniężne nakładane pod rozmaitym po­
wodem, chociaż sto rasy większa część kontrybucyj

jest egzekwowana bez żadnego ogłoszenia, a są także 
kontrybucye prywatnie nakładane przez różnych na­
czelników wojennych na prowincyi. Oto naprzykład 
w numerze D ziennika  Powszechnego z 9 t. m. czytamy:

„W rozkazie dziennym do Warszawskiej wykonaw­
czej policyi z dnia 27 marca (8 kwietnia) r. b. czy­
tamy : Na zasadzie decyzyi JW. Namiestnika Królestwa 
skazani zostali na zapłacenie k a ry : Alfons Musiało- 
wicz, krewny utrzymującej magazyn strojów w W ar­
szawie, rsr. 100; Teofil Skrzyński, syn dziedzica dóbr 
głównie przebywającego w Warszawie, rsr. 1,300; Jan 
i Henryk bracia Bonnes, studenci uniwersytetu Pe­
tersburskiego, których ojciec w cyrk. 8 zamieszkuje, 
każdy po rsr. 500, obydwa rsr. 1 ,000; Rudolf Jani­
szewski, dzierżawca dóbr Wólka Kopytowa i Ruda 
Guzowska, rsr. 1,500; Bronisław Pawłowski, właściciel 
domu Nr. 2099 na rsr. 500; Robert Hirszenfekl, wła­
ściciel domu Nr. 1599, rsr. 1 ,000; Feliks Kadłubow- 
ski, b. dziedzic dóbr, obecnie pod Nr. 12606 mieszka­
jący, rs. 4,500; Mateusz Sikorski, właściciel domu N. 
1402, rs. 1 ,500; Leopold Sokołowski, dziedzic dóbr 
Czvste w powiecie Ostrołęckim, zamieszkujący tu z fa­
milią, rs. 1,500.

Na mocy przepisów stanu w ojennego, skazanych 
zostało na kary pieniężne 6 osób , właścicieli domów 
i procederzystów, za przekroczenie tychże przepisów."

—  Korespondent z Dąbrowny (Gilgenburgu) do D a n -  
ziger Z tg . w liście z 6 kwietnia pisze co następuje:

,,W nocy z 5 na 6 b. m. przechodził znowu z po­
wiatu lubawskiego bardzo silny oddział ochotników 
polskich złożony z kilkuset piechoty, jazdy i wielu wo­
zów z bagażami, a przeprawiwszy się w bród przez 
rzeczkę W eller, udał się dalej przez powiat nidborski, 
z d ą ż a ją c  lasami należącemi do Wielkiego Koszla i Tantsch- 
ken do granicy. Mosty, poniżej brodu, którędy przeszli 
ochotnicy, obsadzone były wojskiem, którego czujność 
zdołano w ten sposób omylić."

TELEGRAMY.
T r y e s t  10  kwietnia w nocy. Po przyjęciu 

deputacyi meksykańskiej, cesarz Maksymilian w rę- 
czyj własnoręcznie p. Gutierrez d’Estrada wiel­
ki krzyż meksykańskiego orderu Guadeloupe, 
a podestę Tryestu ozdobił komandorskim krzy­
żem tegoż orderu. Równocześnie JCMość kazał 
wręczyć podeście 2 0 ,0 0 0  złr. na dobroczynny 
zakład.

T r y e s t  11 kwietnia. Cesarz Maksymilian 
jest jeszcze chory na lekką febrę. Dzień odjaz­
du jeszcze nie naznaczony. Wczoraj Miramare 
odwiedziło 1 0 ,0 0 0  ludzi. Zamianowani są już 
posłowie meksykańscy do Wiednia, Paryża i Rzy­
mu. Arrangois ma być ministrem skarbu.

T r y e s t  11 kwietnia wieczór. Cesarz Maksy­
milian ma się lepiej i zapewne pojutrze odpłynie.

P j e d s t a d t  (w Jutlandyi) 10  kwietnia w no­
cy. Grzmot dział, jaki słyszano z pod Frydery- 
cyi 8 t. m. i który zaalarmował wojska, po­
chodził jedynie od strzałów dawanych na wiwat, 
gdyż Duńczycy obchodzili uroczystość urodzin 
króla duńskiego.

A 11 o n a 11 kwietnia. Szlezw icko - H olsztyń­
ska gazeta  podaje wiadomość z Neumiinster z
dnia dzisiejszego: Na dzisiejszem zgromadzenia
reprezentantów m ie jsk ich , byli obecni delego­
wani z 5 0  miast i m i a s t e c z e k w s z y s c y  ci de­
legowani wręczyli oświadczenie, które zgodne 
est z postanowieniem zgromadzenia stanowego. 
Jednomyślnie postanowiono oświadczenie to od­
dać deputacyi stanowej.

H a m b u r g  11 kwietnia. Liczba powołanych 
w szeregi urlopników z 1 8 5 7  r. rozkazem mi- 
nisteryum wojny z 5  t. m. wynosi 5 0 0 0  ludzi. 
Rząd duński zaciąga teraz nawet urzędowo szwedz­
kich kapitanów marynarki i oddaje im dowódz­
twa okrętów. Na morzu północnem nie ukazała; 
się jeszcze bynajmniej flota niemiecka.

K o p e n h a g a  10 kwietnia po południu. 0 -  
gień do szańców dypelskich był w'czoraj słabszy; 
przestrzeń poza szańcami ostrzeliwana jest z moźJ 
dzieży. Statek „Gelina Dorothea11 z Boefł został 
zabrany z powodu przełamania blokady.

Przegląd polityczny.
Chociaż dzienniki rosyjskie głoszą, iż powsta­

nie na Litwie zupełnie ucichło, jednak areszto-j 
w a n ia , wywożenia i egzekucye trwają ciągle, 
pierwsze na szeroki rozmiar. Wywiezionych z 
każdego województwa w głąb Rosyi i na S y ­
bir można tam już rachować przeszło po .1 0 0 0  
osób, bo naprzykład co do samych Inflant pol­
skich czyli województwa inflanckiego, ogłoszono

już 6 5 0  nazwisk osób wywiezionych do poło­
wy marca, oskarżonych zaś o udział w powsta­
n iu ;  tysiące majątków zasekwestrowanych zo­
staje ciągle pod administracyą rządową.— Dzien­
niki z W arszawy dzisiaj nie n adesz ły ; kores­
pondenci d o n o szą , iż stan dawny trwa bez 
zmiany.

Dzienniki wiedeńskie z 12go b. m. zajmują 
się głównie sprawą meksykańską i przyjęciem 
korony meksykańskiej przez arcyksięcia Maksy­
miliana, o czem wczoraj pisaliśmy. Półurzędowa 
Gen. Corr. podaje wiadomość z L o n d y n u , że 
lord Clarendon, który właśnie co wstąpił do mi­
nisterstwa, ma być zamianowany drugim pełno­
mocnikiem angielskim na bliskich konferencyach 
londyńskich. Ten sam organ podaje podług do­
niesień z Turynu nieprawdopodobną wiadomość 
o celu podróży Garibaldego do L o n d y n u , iż 
rząd duński miał uczynić Garibaldemu jakieś 
propozycye, względem których bliższe szczegóły 
postanowić miano w Anglii, gdzie także ew en­
tualnie miano przystąpić do ich wykonania. P ro ­
pozycye te tycza się wielkiej wyprawy morskiej, 
którą Garibaldi za pomocą okrętów i pieniędzy 
duńskich przedsięwziąść ma na morze adryatyc- 
kie i bałtyckie przeciw Austryi i Prusom. W y ­
prawą przeciw wybrzeżom adrya tycko-aus tryac- 
kim dowodziłby Garibaldi osobiście, a wyprawą 
przeciw wybrzeżom bałtycko - pruskim dowodzić 
ma syn jego Menotti, który wpaść ma do W ie l­
kiego Księstwa Poznańskiego, aby tam wzniecić 
powstanie. Cała ta wiadomość jes t ,  powtarzamy 
nieprawdopodobną. —  Z Bellinzony w Szwajca- 
ryi donoszą dalej do Gen. Corr., że w ostatnich 
dniach zjechało tam nadzwyczaj wiele emigran­
tów polskich , których komitet polski w Zurich 
werbuje dla Garibaldego. Także w Genewie w er­
bować mają dla Garibaldego emigrantów polskich, 
których odsełają do Londynu. Gen. Corr. do­
daje, że wszystkie te werbunki są może w związ­
ku z podróżą Garibaldego do Londynu.

Oblężenie szańców dypelskich jest ciągle głó- 
w nem  i prawie jedynem działaniem wojennem . 
na duńskiem polu walki. Prace oblężnicze pod 
temi szańcami postąpiły znacznie w dniach o- 
statnich. W  nocy z 7 go na 8go t. m. rozpo­
częli Prusacy budowę drugiej paralelli, oddalonej 
o 8 0 0  kroków od szańców, a 1 5 0 0  żołnierzy 
z 60go  pułku zbudowały tę paralellę począwszy 
od W enningbundu aż do drogi bitej z Graven- 
stein do S on d e rb u rg a ; przed tą paralellą o sto 
kroków stoją w rowach forpoczty pruskie , gdy 
takież same forpoczty duńskie stoją również w 
rowach i dołach przed szańcami dypelskiemi.
Po uzbrojeniu tej drugiej paralelli działami, roz­
poczęto z niej ogień do szańców, gdy z pierw­
szej strzelano do Sonderburga. Równocześnie 
posuwano dalej przekopy i depesze telegraficzne 
pruskie donoszą , że w nocy z lOgo na l i t y  
rozpoczęto budowę trzeciej paralelli w odległo­
ści 5 0 0  kroków od szańców. Duńczycy wy­
cieczkami usiłują wstrzymywać lub zwalniać po­
stęp robót oblężniczych , a ostatnią wycieczkę 
wykonali nad ranem  l i g o  t. m. k tórą ,  według 
wiadomości pruskich , mieli Prusacy odeprzeć, 
lecz nie donoszą , czy Duńczycy wypadając, nie 
popsuli jakiej części robót oblężniczych. Te ro ­
boty oblężnicze pruskie posuwają się tylko na 
prawem skrzydle , a na lewem bardzo mało co 
zrobiono. Przed Fryderycyą nic nie zaszło; wia­
domości o ponowionem bombardowaniu dały po­
wód salwy działowe ze strony duńskiej, któremi 
obchodzono imieniny króla. Lecz Duńczycy w 
inny sposób postanowili, jak się zdaje, przeszka­
dzać oblężeniu szańców dypelskich i blokowa­
niu Fryderycyi, a mianowicie zagrożeniem z bo­
ku linii operacyjnej sprzymierzonych i przery­
waniem im związków; panując na m orzu , bar­
dzo łatwo mogą to uczyn ić , bo gdziekolwiek 
wylądowawszy, zagrażają linii operacyjnej cią­
gnącej się z południa na połnoc niedaleko wy­
brzeży. Jakoż ostatnie wiadomości donoszą , iż 
oddział duński wylądował między Apenrade i 
Hadersleben, a przeto zagroził związkom pomię­
dzy korpusem blokującym Fryderycyę i  będą­
cym w Jutlandyi, a wojskami oblegającemi szań­
ce dypelskie.
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Nie ma już wątpliwości, i e  Związek niemie­
cki weźmie udział w konferencyaclt, i tylko idzie 
o to ,  pod jakiemi warunkam i na konferencye 
przystanie, i jakie instrukcye da swoim pełno­
mocnikom. Dyplomacya austryacka i pruska pra­
cują , aby instrukcya ta zgodna była z instruk- 
cyami, jakie Austrya lub Prusy dadzą swym re­
prezentantom. Dziennik L a  France już podaje 
nazwiska dyplomatów, którzy mają reprezento­
wać różne państwa na konferencyi: a mianowi­
cie twierdzi: że pełnomocnikami angielskiemi bę­
dą: lord Russel i lord Edm und Hammond, (inne 
doniesienie Clarendona naznacza na drugiego 
pełnomocnika); austryackiemi, hr. Apponyi poseł 
austryacki w Londynie i baron W iegeleben; 
francuskiem u ks. Latour d’Auvergne i p. Dot- 
tezac; duńskiemi: minister Quuade i p. Krieger; 
pruskiemi: hr. BernstorfF i p. Balan; rosy jsk iem i: 
pp. Brunnow i Evers; szwedzkiemi: hr. W achmei- 
ster i bar. Adelsward. W edług  dotychczasowego 
zwyczaju, lord Russel jako pierwszy pełnomo­
cnik mocarstwa, w którego stolicy narady będą 
się odbywać, przewodniczyć im będzie. Gdyby 
się sprawdziło don ies ien ie , iż lord Clarendon 
będzie drugim pełnomocnikiem angielskim , to 
zapewne i inne mocarstwa inaczej byłyby re­
prezentowane.

Dzienniki francuskie z 10  b. m. nie odsła­
niają żadnej zmiany w położeniu rzeczy, jakie 
było w wilię dnia tego. Widocznem jest tylko 
usiłowanie rządów francuskiego i angielskiego, 
aby sie lepiej porozumieć. lndependance  w ko­
respondencji  z Paryża donosi, iż lord Cowley 
prawie nie wychodzi z ministerstwa spraw za ­
granicznych. Ten sam dziennik jako domysł po­
daje , że cesarz poczynił ustępstwa Anglii w 
sprawie niemiecko-duńskiej, spodziewając się po­
parcia Anglii w innych sprawach europejskich. 
Doniesienie to zdaje się być w zw-iązku z wia­
domością podaną przez naszego korespondenta 
z Wiednia, o zamiarze cesarza Napoleona pod­
niesienia sprawy polskiej na drodze dyplomaty­
cznej , do czego i Austrya ma być zaproszoną. 
Petycya wniesiona do Senatu przez legitymistów, 
wzywająca rząd cesarski do wglądnienia w stan 
Sycylii, jakoby ujarzmionej przez Piemontczyków, 
jak się autorowie petycyi wyiazili, została od­
rzuconą prawie jednomyślnie. Pochwalna mowa 
na cześć zmarłego członka akademii francuskiej 
p. Pasquier, wygłoszona przez p. Dufaure no­
wego akademika, dostąpiła prawie znaczenia po­
litycznego: p. Paulin Limayrac w Constitutionnellu, 
p. Dreoile w Patrie  i p. Cueroult w Opinion 
R ationale  uderzają na n i ą , jako na głoszącą 
wsteczne zasady.

W  Anglii głównym przedmiotem zajęcia jest 
ciągle Garibaldi, który wczoraj miał przybyć do 
Londynu , a wszędzie przyjmowany jest z ogro­
mnym zapałem. Na mytingu w Londynie w dniu 
poprzedzającym jego przyjazd członek parlamen­
tu p. Goschen wniósł, aby Garibaldego uznać 
obrońcą wolności nietylko włoskiej ale powszech­
nej. W niosek został przyjęty wśród grzmotu o- 
klasków. W  Londynie pierwszy ks. Southerland 
daje dla Garibaldego wielki bankiet, na który 
zaprosił najznakomitszych dygnitarzy angielskich, 
a następnie mają dla niego dawać festyny: Pal­
merston, Clanricarde, marg. Hardepol, ks. New­
castle. Podobno postanowiono podarować mu o- 
kręt śrubowy o piędziesięciu armatach. Okręt 
ten zakupiony ma być ze składek na ten cel 
urządzonych. Ks. Sommerset ofiarował mu okręt 
skarbowy do dyspozycyi, gdyby chciał zwiedzić 
Portsmouth, co uważają w Anglii za wielkie wy­
szczególnienie.

Oprócz tego otrzymał Garibaldi zaproszenie od 
municypalności z Liverpool, M anchester, Jork, 
Dundee, Edimbourg, Glasgow, Birmingham i z wie­
lu innych pomniejszych miast.

Ostatnie telegram y W ieku.

K o p e n h a g a  11 kwietnia. Dzisiejsza popo­
łudniowa gazeta B erlinga  donosi, iż dzisiaj rano 
po gwałtownym ogniu z bateryi oblężniczych,

r u s z y ł o  w o j s k o  p r u s k i e  d o  s z t u r m u  
na szanieo Nr. 8, lecz atak ten z u p e ł n i e  s i ę  
n i e p o  w i ó d ł ;  ciężkich także strat doznali P ru ­
sacy na Jewem swem skrzydle.

B e r l i n  12 kwietnia. Dzisiejszy S ta a ts -A n -  
zeiger zamieszcza doniesienie z placu boju z lOgo 
t. m. : nieprzyjacielskie działa zostały zmuszone 
do milczenia ; wiele ciężkich dział zdemontowa­
no , szańce od Igo  aż do Ggo mocno nadwe­
rężone; wiatrak dypelski a przy nim młyn pro­
chowy , jak również obserwatoryum nieprzyja­
cielskie kulmi zburzone. (Dziwnem jednak zrzą­
dzeniem Staatsanzeiger  nie wie a raczej nie 
donosi, iż Prusacy ufając wr te wielkie korzyści 
odniesione przez ich artyleryę, ruszyli do sztur­
mu i że szturm ten został odparty. P. R. W  ).

W i e d e ń  12go kwietnia wieczór. Wieczorna 
Pressa  zamieszcza telegram z Londynu z l  igo  
t m. wieczór: Na dzisiejszem odbytem w L on­
dynie zgromadzeniu wierzycieli M eksyku, przy­
jęte zostały propozycye przedłożone przez nowy 
rząd cesarsko-meksykański.

T r y e s t  12go kwietnia w południe. Cesarz 
Maksymilian ma się coraz lep ie j , odpłynie pra­
wdopodobnie we czwartek.

W i e d e ń  12  kwietnia wieczór. Kurs giełdy 
wieczornej: akcye kredytu 4 9 4 — 80; pożyczka 
z 1 8 6 0  r. 97  — 25; pożyczka nowa 9 6 — 9 0 .— 
P a r y ż  12 kwietnia wpołudnie . Renta 6 6  —  30.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.

K raków  dnia 12 kw ietn ia . N adesłano  nam  w łaśn ie  s z e s n a s t e  
s p r a w o z d a n i e  k o m i t e t u  o c h r o n  d l a  m a ł y c h  d z i e c i  
w  K r a k o w i e  z r. 1803 , k tó re  tym i dniam i opuściło  p rasę. Nie 
po trzebu jem y zw racać uw agi czyteln ików  na in s ty tu c y ę , k tó ra  w 
sałym  cyw ilizow anym  św iecie  znalazła odpow iedn ie  uznanie a 
p op ie rana  przez tych , k tó ry m  o p a trzn o ść  pozw oliła  w iększem i 
rozrządzać  funduszam i, w pływ a sk u teczn ie  na rozw ój uk sz ta łce - 
n ia i m ora ln o śc i p rzyszłych  poko leń . S praw ozdan ie  to  rów nie 

jak  i po p rzed n ie , k tó reśm y  prze jrze li przy  te j sp o so b n o śc i, u -  
u tw ierdza  nas w tern sm ulnem  przekonan iu , ze  zakład o ch ron  w 
K rakow ie od  chw ili założenia  sw ego  doznaje  s ta łeg o  w sparcia 
c iąg le  od  jed n y ch  i tychsam ych osób, że zatem  o g ó ł pub liczno­
ści nie u czu ł po trzeby  zajęcia s ię  tą insty tucyą  tak, jak  ona na 
to  zas ługu je . Chcąc w ięc pub liczność  naszą za in teresow ać  tym  
zakładem  sp raw ozdan ie  n in ie jsze  n ieco  obszern ie j s tre śc ić  sobie 
pozw alam y. O becn ie  w  K rakow ie znajduje  się  4  ochrony; z tych 
p ierw sza na W eso łe j przy ulicy K opern ika w dom u w łasnym  k o ­
m ite tu  po d  L. l  i i  zosta je  pod zarządem  S ió s tr Felicyanek; d ru ­
ga na K leparzu  po d  dozo rem  S ió s tr  M iłosierdzia; trzec ia  na 
Z w ierzyńcu obecn ie  (w r. 1863) z pow odu  usun ięc ia  się  od  o -  
bow iązków  p rze ło żo n eg o  te jże  o ch rony  p B rzeszczyńskiego cza­
sow o zam knięta , n ak o n ieć  4 ta  um ieszczona w  k lasz to rze  XX. A u- 
gustyanów  na Kazim ierzu.

P rzychód  r. 18G3 był m niejszy o 500  oko ło  z łr. niż w  r. 
1862 , sk ładk i s ta łe  jednakże  oko ło  300 zła. w ięcej ja k  w roku  
przeszłym  przyniosły , co je s t  dow odem  punk tua lności łaskaw ych 
daw ców , n ie  m ogącej dosyć być o cen ioną. W ydatki o z łr  500 
okazują się  m niejsze , i to  zm nie jszen ie  tłum aczy się  g łów nie  
zaw ieszen iem  O chrony III od p ie rw szego  październ ika. Koszta 
żyw ienia praw ie takie sam e były jak  w  przeszłym  roku . R em a­
n e n t z r. 1863 na  186 4  je s t  z łr. 549  c. 3 1 J, k tó ry  lubo z k o ń ­
cem  roku  się  okazał, przez na jw iększą jednakże  część  roku  u -  
b ieg łego  kasa  o ch ro n  b ieżąca  m iała deficyt, czasem  naw et b a r­
dzo znaczny. Z w dzięcznośc ią  w ięc  pow ziął kom ite t do  w ia d o ­
m ości, iż M agistrat m iasta K rakow a po ło ży ł na budżec ie  sw oim  
roku  18 6 4  pew ną kw o tę  na w sparc ie  zakładów  dobroczynnych  
pryw atnych, a część  z tego  funduszu O chronom  przeznaczyć p o ­
stanow ił. S ta ło  s ię  to  na w n io sek  p. W alereg o  W ie lo g ło w sk ie - 
go  członka W ydziału  ąiiasta.

Z p rzy jem nością  p rze to  w yczytujem y, że Gmina m iasta  naszego 
ro zsze rza  obecn ie  swe dob roczynne  zam iary i na zakłady, k tó re  
w sp ieran e  należycie , zakładanie  dom ów  p rzy tu łku  i pracy  uczy­
n ią  zupełn ie  zbytecznem .

Co do r u c h u  dzieci to  w yczytujem y, iż 4 59  dzieci ogó łem  
znajdow ało  sch ro n ien ie  w  zakładzie tym. K om itet sk łada się  o -  
becn ie  z następu jących  o s ó b . O p i e k u n k i :  1. H elclow a Anna. 
2. Jab łonow ska  ks. Marya. 5. M ałachow ska h r . Cecylia. 4. Ma­
łachow ska  lir. Helena. 5. Paliszew ska Józefa. 6. P o to ck a  hr. Ka­
tarzyna. 7. R zew uska h r. Taida. 8. W ęgleńska  A polonia. O p i e ­
k u n  G ł ó w n y :  K siądz Antoni R ozw adow ski p ra ła t A rchidjakon 
k. k. O p i e k u n o w i e :  1. D unajew ski ksiądz Albin. 2. Ilahn 
Jan  Kanty. 3. Helcel Ludw ik. 4. H oszow ski K onstanty  5. J a ­
kubow ski Dr. Maciej (w ico -p rezesj. 6. K ryw ult Adam. 7. M ucz- 
czkow ski S tefan. 8. P aszkow ski F ranc iszek . 9. P ią tkow sk i ks. 
F ran . Serafin . 10. R em bow ski E dw ard . 11. R zew uski h r Leon. 
12. S eredyńsk i Hipolit.

M a j ą t e k  o ch ron  sk łada się  z rea lnośc i po d  W a n d ą  przy 
u licy K opern ika po d  L. 141 oraz dom u pod L. 44  G. VII przy 
ulicy k ro w o d e rsk ie j, oraz z funduszów  stałych  w kasie  kom it. 
z łożonych w arto śc i nom inalnej 1500 złp. i 46 6 0  złr., z kapit. h ipo t. 
w  kw ocie  2 0 ,406  złp ., z kw oty  1000 złr. m. k. w  lis tach  zas ta ­
w nych galicy jsk ich  w  depozycie  kasy  g łów nej zachow anych. —  
S k ł a d k i  s t a ł e  r o c z n e  w ynosiły  ogólną sum ę 1851 z łr 90  c. 
m iędzy k tó rcm i znaczniejsze  sk ładają  hr. P io tr  M oszyński 400 
złr., A dam ow a hr. P o to ck a  340  z łr., A rturow a h r. P o to ck a  315 
złr., p. Ludw ik H clcel 75 z łr., x. b iskup W ojta row icz, xx. k an o ­
nicy  G odlew ski, Teliga, i pp . R ussanow ska i P aliszew ska po  50  złr. 
i t. d. D a r y  j e d n o r a z o w e  okazują dochód  1188 złr. 64 c. 
D ochód w  roku  ubiegłym  w ynosił 4 ,937  z łr. 2 2 J  c. R ozchód 
4 ,387  złr. 91  c. P o zo sta ło  w ięc w  kasie  kom ite tu  549 złr. 31 c.

W  przekonan iu , że pub liczność nasza ocen iając  znakom ite po ­
żytki, jak ie  zakłady O c h r o n  m oralnem u bytow i m ianow icie u -  
boższych klas ludności naszej bezsprzeczn ie  p rzy n o szą , zechce 
coraz  w ięcej zw racać na n ie uw agę i coraz sku teczn ie j p rzy ch o ­
dzić im w  pom oc, kończym y n in ie jsze  s tre szczen ie  p rzy tocze ­
n iem  słów , k tó rem i K om itet O chron sp raw ozdan ie  sw oje  ro zp o ­
czyna, a k tó re  najlepiej stan  i cel tych zakładów  m alują :

„R o k  1 8 6 3 ! —  P o d  cien iem  k o śc io ła , pod  ręką  s ług  m iło ­

sierdzia  chrześc iańsk iego , przeżyły  O chronki ten  ro k  ciężki, k tó ­
rego  w ypadki tak p rzen ika jące  kraj cały, w yw arły w pływ  sw ój 
na w szystk ie  s to sunk i, i te  n a w e t , k tó re  zwykle w spom agają  
dzie ła  dob roczynnośc i publicznej. Potrafiły  u trzym ać s ię  i snuć  
dalej sk rom ną p rzędzę  sw oją  na poży tek  p rzyszłośc i. R ozlegał 
się ciągle śp iew  dziecinny  w  O chronach ; p ieśń  i m odlitw a, p o ­
bożne  nauki i n iew inne  ćw iczenia  zape łn ia ły  dn ie  tego  ok resu  
czasu  w  oko ło  w zbudzającego  now e i przew ażne tro s k i;  ręce  
dzia tek  sk łada ły  się  codzienn ie  i w znosiły  do  n ieba z b łagan iem
0 pom yślne  losy . Dzięki O patrzności, że dozw oliła  p row adzić  
n iep rze rw an ie  tę  op iekę  nad  m ałą  chociaż liczbą tych  m łodych  
is to t, k tó rych  dobre  sk ło n n o śc i służyć m ają następn ie  sp o łecz eń ­
stw u. Jak ieżko lw iek  zajęcia, żywo obchodzące  um ysł i se rce  m a 
s p o łeczeń stw o  obecn ie , jakko lw iek  gdzieindziej uw aga zw rócona, 
n ie m oże i n ie  pow inna w zm ianka o zak ładach  w ychow aw czych 
dz iecinnych być o bo ję tną  w spó łobyw ate lom  naszym ."

—  W  gm in ie  G anshoren  n iedaleko B ruxelli żona je d n e g o  ro ­
b o tn ika w ydała na św iat n iedaw no  tem u dw oje  b liźn ią t płci żeń ­
s k ie j , z ro śn iętych  ze sobą  g łow ą i piecam i, tak, że tw orzą ra ­
zem  je d n o  dziecię o dw u g łow ach, dw óch nosach , dw ojgu ócz
1 u s t, o czterech  rękach  i c zterech  n o g a ch , co w szystko  z resz tą  
je s t  najdok ładn iej zbudow ane. Nic tam  n ie  braku je , od  paznokci 
u nó g  aż do  w łosów . W edle  zdania w  sztuce  b ieg łych  k tó rzy  
z jaw isko to  badali, je s t  to  w ypadek  n iesłychan ie  rzadki. F o to ­
grafia schw yciła już te n  ciekaw y przedm io t. —  B liźnięta te  żyły 
tylko b lisko  godzinę. W ysokośc i m ają 48  cen tym etrów .

GOSPODARSTW O, PRZEM YSŁ i HANDEL.
Krakóio 12  kwietnia. Dzisiejszy targ na Kleparzu 

był mierny. P łacono :
Zyta m ierzycę od złr. 2  c. —  do złr. 2  c. 2 5
P szen icy « « 5  « —  « « 3  « 5 0
Jęczm ienia « « 2  « —  « « 2  « 2 5
Owsa « « 1 « 5 0  « « 2  « 2 5
Grochu « « 2  « 2 5  « * 2 « 5 0
Do M ichałowic i na Baran dow ieziono w dniu 1 i

b. m. od 8 0 0  do 9 0 0  korcy zb o ża ; ceny były n a stę -
p u ją ce :

w M ichałow icach: na B aranie:
Zyta korzec od złp. 1 4 — 15. od złp. 1 3 } — 15.
Pszenicy « « 2 2 — 25 . « « 2 1 — 2 5 .
Jęczm ienia « « 1 6 — 17. • « 1 6  —  17.
Owsa « « 1 1 — 12. € « 11 — 12.
Grochu « « ---- ----- « « 1 4  — 16.
Prosa « « --------------- « « 17  —  20 .

W roclaw  11 kwietnia. Czas pogodniejszy w płynął 
na ożyw ienie dzisiejszego targu, ceny też stały się  
więcej przystępnem i. P ła c o n o :

P szen icy  białej szefel od 5 0  do 6 5  sgr.
„ żółtej „ 4 8  do 6 0  „

Zyta „ 3 6  do 41 „
Jęczm ienia „ 3 0  do 37  ,,
Owsa „ 2 6  do 3 0  „
Rzepaku zim ow ego 1 5 0  f. „ 1 8 7  do 2 0 7  „

Koniczyny ograniczony p o k u p ; czerw oną płacono od 
10  do 14J tal., białą od 1 2 }  do 17 tal. za centnar. 
Ziem niaków w orek 1 5 0  funt. od 2 6 — 3 6  srg.

Gdańsk 9  kwietnia 1 8 6 4 . W  upłynionym  tygodniu  
m ieliśm y tem peraturę nadto zm ienną: mrozy nocam i 
dochodziły  do 6 ° , śn ieg i od kilku dni spadłe nie ze ­
szły, a gw ałtow ne wiatry półn ocn o-zachodn ie  w ielkie  
w budynkach porobiły szkody.

Targi angielsk ie zawsze n ieczynne i otrętw iałe, wszak­
że csny n ieco  się  w zm ocn iły , co przypisują w części 
w ięcej ożyw ionem u żądaniu a w części polepszonej su -  
chem i wiatrami kondycyi ziarna. O stanie pól nic je sz ­
cze z pew noścąi pow iedzieć nie m ożna, ale skargi są 
tylko dotąd wyjątkowe.

W e Francyi ceny ciągle acz zwolna przybierają. Za­
pasy w portach są szczupłe, a dow ozy niżej średnich. 
Zasiewy ozim e bardzo szczególn iej w środkowych  
prowincyach ucierpiały, i znaczną część  pól, m usiano 
pod jarzynę przeorać.

W  Belgii ceny się  w zm ocniły i odbyt rozwinął.
W  Hollandyi na pszen icę  nie było zmiany. Zyto droż­

sze i w ięcej poszukiwane.
Przybybie znacznej liczby okrętów neutralnych wpły­

nęło  na zniżenie frachtu, i ożyw iło spekulacyę. A ch o­
ciaż ceny pszenicy m ateryalnie nie przybrały, interesa  
jednak były łatw iejsze a p iękne i jasne gatunki dawały 
się ,zrea lizow ać po najwyższych ostatnich notowaniach.

Zyto w skutku w iększego żądania podniosło  się  w c e ­
nie o 1 0  do 12 guld. na łaszcie.

Chociaż okręta duńskie od czasu do czasu pokazu­
ją się  w naszym  p o rc ie , blokady jednak nie mamy i 
okręta neutralne n ie spotykają ani przeszkody ani o -  
strzeżenia.

Handel drzewny w  zupełnej stagnacyi. Od jesien i nic  
za granicą nie sprzedano, i n ic nie w ysłano. Kupcy 
obarczeni m assą towaru w yrobionego, po w iększej czę ­
ści rospuścili warsztaty a przybyć mające drzewo z P ol­
ski nie znajdzie um ieszczenia.

W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów  1 4 3 0 , 
żyta 6 4 0 , jęczm ienia 5 0 , grochu 10.
P łacono: K orzec polski 178
za ta sz t wag. holi guld. prus. wag. pols. zł gr. zł. gr. 
P szen iey  126  129 360 380 237 —  243 32 10 34  7

130  132 385 40 0  24 5  — 249  34  20 36  1
133 134 405  417 250  —  2 5 2  36 li 37 19

Żyta 120 128 215 240  226  —  241 19 12 21 16
Jęczm ien ia  105 116  184  210  198 —  219  16 15 t 8  27

T oruń  p rzeby ło  w  8 dn iach  p szen icy  ła sz t. 149 , żyta 97 .
K ursa  zam ian:  Londyn 6 .1 9 1 .—  H am burg 1 5 1 1.

Aleksander Makowski.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca 
FELIK S W ASILEW SKI.

Nakładem Ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona. W  drukarni F ranciszka  Ksawerego Pobudkiewicza.


